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KALINA wychodzi co tydzień (w Sobo­

tę) w jednym  arkuszu.

Rubryki stałe: Sprawy wychowania. — 
R uch społeczny. — Szkice obyczajo­
we. — Powieści. — Sztuki i lite ra tu ­
ra . — Życiorysy. — Podróże. — Poe­
zje, — Z przyrody. — K oresponden 
cje. K ronika i Spraw ozdania bieżące.

KALINA
Mody, kroje, wxory robót, haftów i t. d. 

z opisami dołącza się każdego Igo.
 XX----

K k s p e d y c j a  dla m iasta Krakow a 
w księgarni C z e c li* *  hotel d re ­
zdeński i F .  I S a i i i i i g n r d t e n a  
w głównym rynku 

L i s t y  należy adresow ać: do Aclmini- 
stracyi K a lin y * — w Krakowie.

J l r .  3 4 .  — Angelika Kaufm ann, ustęp z historji m alarstw a X V III wieku (według niem ieckiego), przez Lucyana Tom asza R ychar- 
skiego (dokończenie). — W ieś Podzamcze (drzeworyt). — Antosiowi E . . r  (wiersz), Opuszczona (wiersz) przez Aleksandra.  — Niepocieszo­
na wdowa czyli P lan e ta  i Satelici, kom edja w 4-ch częściach, prozą z francuzkiego przełożyła Ludw ika Sakowska. — Teatr. — Przegląd

krytyczny, p. O . . . le. — K orespondencja „Kaliny.*

Angelika Kaufmann,
U S T Ę P  Z H I S T O R J I  M A L A R S T W A  XVI II  W I E K U ,  

(według niemieckiego)
przez

Mjitcyana T o m a sza  Mlyckarskiego*

(Dokończenie).

Aż dotąd życie młodej artystki było nieprzerwalnym 
prądem  szczęśliwego rozwoju. Młoda i piękna Angelika

tych z którym i obcowra ła , wspierana świetnemi i zysko- 
wnemi zamówieniami. Teraz stanęła ona na tym  punkcie 
rozdrożnym , który tak  często naznacza kierunek życiu 

; człowieka. Gdyby Angelika była pozostała we Włoszech, 
gdyby tamże gdziekolwiek była otworzyła swoje atelier 
i poszła za mąż według skłonności swego serca, tedy nie­
zawodnie i jej artyzm  byłby zupełnie inny wziął kieru­
nek, i możebyśmy znaleźli jeszcze więcej bezpośredniej 
świeżości życia w jej późniejszych dziełach. Atoli wszy­
stko inaczej stać się miało. Pewna znajoma jej rodzina

WIEŚ PODZAMCZE.

posiadała wszystko, czegokolwiek potrzebowała natura a r­
tysty do zupełnego i pomyślnego wykształcenia s ię : szczę­
ście, talent, pełne zapału dążności, nieustanną chęć kształ- 
°cnia się, wspierana przytem zachętą i uwielbieniem od

skłoniła Angelikę do opuszczenia Włoch, a zamieszkania 
w Londynie; przedstawiano jej iż w Anglji doszłaby do 
zupełnie innych rezultatów, niż we Włoszech. I tak  też 
początkowo było. Zaledwie bowiem artystka nasza przy­



była do Londynu, natychm iast wciągniętą została w naj­
wyższe sfery społeczeństwa, odbierała nader zyskowne za­
mówienia, i wogóle tak była czczoną prawie i wielbioną, 
iż stanowisko jej prawdziwie świetnem nazwrać można 
było. Wszelako tę p rostą , tylko sztuką żyjącą duszę nie 
mogło wewnętrznie zadowrolić owro pozornie świetne stano­
wisko, życie wr najwyższej warstwie społeczeństwa; a obok 
tego miała ona jeszcze doznać bolesnej i cierpkiej próby 
losu, która nie mogła pozostać bez wpływu na jej wewnę­
trzny rozwój, próby jakiej wśród prostszych i więcej na­
turalnych okoliczności, byłaby prawdopodobnie uniknęła. 
W  wyższej sferze towarzystwa londyńskiego obracał się 
wtenczas jakiś śmiały aw anturnik pod imieniem hrab iego ' 
H orna; m iał on być przedtem jak  opowiadają, lokajem, 
i papiery swego p a n a , * który nosił to im ię , po śmierci 
jego sobie przywłaszczył. W ielka jego obrotność i nad­
zwyczaj m iła powierzchowność otworzyły mu wstęp w naj- 
pierwsze domy i posłużyły mu do odgrywrania dość zna­
cznej roli. Człowiek ten- znęcony zamożnością Angeliki 
jakoteż nadzieją przyszłych jej tryumfów i niewątpliwych 
dochodówr, um iał młodą artystkę tak osidlić, podstępa­
mi swemi tak wr obłęd wprowadzić, iż ta wkońcu ule­
gając jego prośbom , zawarła z nim potajemny związek. 
Stosunek ten jej do tak  zwanego hrabiego Horna nie 
mógł się długo ukryć; padło nań podejrzenie i wkrótce 
udało się zerwać maskę oszustowi; oprócz tego wydało 
się, że m iał żonę, która jeszcze żyła gdzieś wr zakątku 
Anglji. W  skutek tych odkryć życie jego naturalnie nie 
było w Londynie pewne i bezpieczne, uciekł tedy, wyci­
snąwszy wprzódy jeszcze na rodzinie Angeliki znaczną 
summę - funtów szterlingów. Związek zaś jej z oszustem 
został unieważniony. Podobny wypadek nie mógł pozostać 
bez wrażliwego wpływu na usposobienie i duszę kobiety: 
prawdziwie dziewicza, szczęśliwra świeżość Angeliki zni­
knęła, a jakkolwiek gorycz z powodu tego żywotnego do­
świadczenia przy jej umiarkowanie namiętnej naturze, 
wkońcu powoli ustąpić musiała, w szelako pozostała w niej ; 
pewna rezygnacja, mająca w sobie zawsze jakiś rodzaj 
bezpośredniości i charakteru uczuciowego. Rezygnacja ta 
objawiała się nawet w jć j zewnętrznem życiu. Jakkolwiek 
była ona jeszcze m łoda, i jakkolwiek nawet po owem 
przykrem zdarzeniu z hrabią Hornem proponowano jej 
rozmaite zamężcia, mimo to Angelika odrzucała takowe, 
i dopiero w czterdziestym roku swego życia, na wyraźne 
żądanie starego i schorzałego ojca, poślubiła jego przyja­
ciela, m alarza Ziicchi, z którym żyła aż do jego śmierci 
spokojna i zadowolona. Zuccki był bardzo dobrym czło­
wiekiem, troskliwym mężem, który sam mało znaczący 
jako malarz, zdawrał się tylko żyć dla sztuki swej żony. 
W  roku 1781 wróciła Angelika z Londynu do Włoch, 
gdzie wkrótce um arł jej ojciec. Po jego śmierci zamie­
szkała z mężem stale w Rzymie, gdzie aż do końca ży­
cia pozostała. Tutaj dom jej był środkowym punktem 
duchowego życia; ona sama przestawała z największymi

ludźmi swego czasu; tutaj poznała także Goethego. N aj­
znakomitszy wieszcz germański przeżył w czasie swego 
w Rzymie pobytu w latach 1786 i 1787 najszczęśliwsze 
chwile w domu naszej a r ty s tk i; a na kartach jego „W ło­
skiej podróży“ znajdujemy często jej im ię, wspominane 
zawrsze z najczystszym szacunkiem i najgorętszem współ­
czuciem, na które Kaufm an prawdziwie zasłużyła. Ange­
lika, która wogóle w swym czasie nadzwyczaj szczęśliwie 
portretowała, wymalowała jeden z najlepszych i najwię­
cej znanych portretów niemieckiego poety. Jej zaś wiasny 
portret znajduje się wr kilku zbiorach.

Z większych jej oryginalnych utworów znajduje się 
wiele w prywatnem posiadaniu u Anglików; znane z nich 
szczególnie przez staloryty są: „Einaldo i A rm ida," 
„Śmierć Heloizy,“ „Śmierć A lcesty." Z niemieckich zbio­
rów posiadają: galerja belwederska w W iedniu „Arm i- 
niusza po bitwie Teutoburgskiej, uwieńczonego przez Thus- 
neldę liściem dębowym" (wykonany dla cesarza Józefa II), 
galerja drezdeńska „Ariadnę opuszczoną przez Tereusza", 
monachijska „Chrystusa i Sam arytankę przy studni."-r- 
Kościoly jej miejsc rodzinnych, jak  w Chur i Szwarzen- 
bergu posiadają jej Madonny. Postacie, jak  Sapho, Sopo- 
nisbe, Junona, Diana, portretowała nadzwyczaj trafnie; 
podobnie znana także jest sławna jej „Una." Prócz tego, 
próbowała sil swych artystycznych w stalorytach i rysun­
kach. W e wszystkich zaś jej obrazach przebija pewien 
wdzięk i łagodność, która jednak często aż w słodką sen- 
tymentalność przechodzi.

W r .  1795 um arł jej m ąż; stosunki majątkowe ucier­
piały dużo w okropnych czasach francuzkiej rewolucji. 
A toli i tu  pokrzepiła ją  niezmienna chęć do pracy, m i­
łość, z jaką oddawała się sztuce. Po krótkim pobycie we 
Florencji i M edjolanie, dokąd udała się dla wypoczynku 
w roku 1803, powróciła znów do Rzymu i tutaj um arła 
r. 1807. Popiersie jśj postawione jest w panteonie.

Stanowisko, jakie Angelika Kaufm ann wr historji sztu­
ki zajmuje, już dawno zostało oznaczone i wr każdym ra­
zie nie można jćj lekko cenić. Sztuka jej łatwo, się cha­
rakteryzuje; najlepiej skreślił ją  wogóle Goethe: „Das 
Heitere, Leichte, Gefallige in Formen, Farbę, Anlage und 
Behandlung ist der einzig herrschende Charakter der zahl- 
reichen W erke unserer K unstlerin; keiner der lebenden 
M aler hat sie, weder in der A um uth der Darstellung, 
noch in Geschmack und Fahigkeit den Pinsel zu fuhren, 
ubertroffenA Z charakterystyki tej widzimy zarazem , iż 
namiętności przedstawienia, energii rysunku, które dopie­
ro sztuka do porywającej i demonicznej wznosi potęgi, 
nie należy szukać w obrazach Angeliki. Owszem, jest 
w niej pewna ckliwość i sentym entalność, którą właści­
wie dłuższym swym pobytem w Anglii najwięcej podsy­
cała, atoli przy tern wszystkiem trzeba jej przyznać tę 
zasługę, iż na swój kobiecy sposób czystsze i szlachetniej­
sze produkowała utwory, niż ktokolwiek inny z jej cza­
sów. Miała ona nawet tę odwagę, iż trżym ala się zdała



od przesadnej wytworności, sztuczności i refleksji swych 
współczesnych artystów, a przedmioty z łagodną i szczę­
śliwą uehwycała naturalnością. Mało je s t malarzy, któ- 
rzyby tak równo zawsze wiernymi pozostali swej naturze 
i nigdy nie przekroczyli jej granic. Przy tern wszystkiem 
m iała ona dużo sm acznego. w sobie g u s tu , chociaż nie 
była zbyt wolną od miękkości; uczucie jej często jest 
wzruszające, zawsze delikatne i szlachetne. Dlatego też 
Angelika nigdy nie jest bez pewnego znaczenia w histo- 
rji rozwoju sztuki przy końcu zeszłego wieku.

Stan odrętw ienia, jak i panował w XVIII stuleciu 
w dziedzinie sztuki, pozostał rzeczywiście aż do końca 
tego wieku w tej samej duchowej nędzy i pustyni, którą 
na początku naszej rozprawy pokrótce scharakteryzowali­
śmy. Epoka ta  upadku trw ała d łużej, niż którakolwiek 
z poprzednich, gdzie się podobne okazywały zjawiska. 
Zaledwie jednak minęła połowa wieku, już przynajmniej 
w pojedynczych naturach zaczął się objawiać lepszy ży­
wioł, obudziły się wyższe dążności i nastąpiło czystsze 
wyobrażenie o sztuce. Im  zaś chwiejniejsze były we F ran­
cji stosunki państw a, życia i społeczeństwa, tern ener­
giczniej uwalniał się duch niemiecki z więzów naślado­
wnictwa i pedantyzmu, tern pewnićj można było przewi­
dzieć i przepowiedzieć, że prędzej czy później i sztuka 
obudzi się z swego letargu i pozbędzie się martwego bla­
sku. W zjawisku Angeliki Kaufmann, z którą łączyło się 
kilka pokrewnych duchów, spostrzegliśmy już pierwsze 
ślady nowego żywiołu, a przynajmniej niezaprzeczony roz­
brat z owym nic nie zapowiadającym samolubnym i za­
rozumiałym artyzmem w epoce przejścia XVIII wieku.

A N T O S I O W I  E .. r.

J a k  obłąkany ptak zmyliwszy jazdę, 
Strzaskałeś skrzydła w piorunowym boju. 
Dziś —  zapatrzony w jakąś bladą gwiazdę 

Konasz w spokoju.

I już nie lotem ze słońc ponad słońca 
Lecz wonią kwiatów i słodyczą żyjąc,
Nie burzy wołasz — lecz ciszy i końca 

Trucizny pijąc.

ITziBiaj ci straszny skwar — i ten bezmierny 
kzlak lśniący ogniem piasku — pustyniowy. 
Eos i d e a ł y  twe zdeptał niewierny,

Za kwiat myrtowy.
Aleksander.

O P U S Z C Z O N A .

W  kościele modły — ofiara krwawa, 
K apłan w żałobie.

A na ulicy śmiech, chałas, wrzawa — 
Tańczą na g ro b ie ! . . .

W  kościele trum na — przy niej schylona 
Klęczy dziewica.

A tam  muzyka głośna, szalona —
Tańczy ulica.

W szystkim wesoło, a wiecznie sm utna 
Tylko ta je d n a ;

Twarz jej bladością biała jak  z płótna. — 
Sierota b iedna!

I w cichym sm utku ani się skarży 
Choć najbiedniejsza,

Choć co dzień więcej blada na twarzy,
Co dzień smutniejsza.

W idzę ją  zawsze w oczach ze łzami — 
Mówią tak  — k o n a!

I tylko żyje między grobami,
Ta opuszczona.

Aleksander,

N I E P O C I E S Z O N A  W D O W A
CZYLI

PLA N ETA  I SATELICI,
Itomecija w 4-cli częściacłi, prozą,

Z F R A N C U Z K I E G O  P R Z E Z  M E R Y

PR ZEŁO ŻYŁA

tjudu ik u  Saiłoit sk a ,

O S O B Y:
Leon <TOrvigny lat 25. Lem ignard la t 75.
H ipolit Jonsac la t 22. Pani de Saint-M arc la t 24.
Gabrjel L oro t la t 24. Panna Desbuissons młodsza.
B ar*lier lat 54. \ K arolina la t 26.

Rzecz dzieje sie w r. l 850 w zam ku p. de Saint-M arc w departam encie 
teine-et-O ise.

CZĘŚĆ PIERW SZA .
S a lo n  w  z a m k u  o tw a r t y  na  o g ro d y  i wioń.

SCENA PIERWSZA.
PANI DE SAINT-MARC, KAROLINA.

(Przy podniesieniu zasłony pani de S a in t-M a rc  jest uśpioną 
w fotelu. Karolina czyta przy stole).

K a r o lin a  (czytając). „Co to jest zwątpienie? zadał so­
bie pytanie jeden ze starożytnych mędrców, i po 
namyśle odpowiedział: Zwątpienie jest to sen duszy, 
i ten sen nie jes t tak  słodkim jak  sen ciała, ponie­
waż jest pozbawionym marzeń. Wszyscy metafizy­
cy . . .“ (patrząc na p a n ią  dc Sa in t-M arc). A do-



A

brze! pani de Saint-M arc zasnęła! . . . (chwila m il-  P ani d e  Sa i n t -M arc . Czy sądzisz że siostry Desbuissons
czenia , p a n i de S a in t-M a rc  się budzi), „Wszyscy będą mówiły o tej niewinnej przechadzce?
metafizycy zgodzili się na to, że . . K a r o l in a . Czy sądzę! . . . one przez dwa tygodnie będą

P ani  d e  Sa i n t -M arc . Dosyć, Karolino, dosyć! o tern mówiły!
K a r o l in a . Pani nie chce wiedzieć na co wszyscy metafi- P a n i  d e  Sa in t -M a r c . Ja k to , o przechadzce tak- nie- 

zycy się zgodzili ? winnej ? . . .
P ani  d e  Sa i n t -M ar c . Mało mnie to obchodzi. K a r o l in a . Dla oszczerstwa nie ma nic niewinnego. Te
K a r o l in a . Jednak trzeba czas zabić w jakikolwiek spo- trzy Parki powiedzą żeś pani wybrała spacer p rzy -

sób . . . padkiem  naokoło stawu, ponieważ drzwi od pani
P an i  d e  Sa i n t -M arc . Kie chcę go zabijać w ten sposób. . . ogrodu wychodzą przypadkiem  na dziedziniec koszar

Lecz zkąd bierzesz te książki K arolino? kawalerji, gdzie się przechadza przyp a d kiem , sztab
K a r o l i n a .  Te książki są z biblioteki . . .  P an i nie życzy j  pułku dragonów?

sobie czytać romansów, a zatem trzeba się uciec : P ani  d e  Sa i n t -M arc . Co za okropność! oneby to po-
do dzieł poważnych. j  wiedziały?

P ani d e  Sa i n t -M arc . W olę lepiej nic nie czytać, gdyż 1 K a r o l in a . One już to powiedziały; a teraz powtórzą, 
to jest więcej nauczające i przyjemniejsze. ■ pani, i oszczerstwo przenosić się będzie z zamku do

K a r o l in a . W ięc jak  pani będziesz przepędzała te dwie - zamku, przez stacje drogi żelaznej, po całym depar-
godziny po śniadaniu? lamencie Saine-et-Oise; a z końcem dnia będziesz

P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Chociażbym m iała nie przepędzać 
ich wcale, znoszę czytanie w tym  zamku.

pani narzeczoną całego sztabu.
P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Niestety! jest to prawda!

K a r o l in a . Pani już zniosłaś przechadzki, wista, wizyty, K a r o l in a . Jesteś pani dopiero od dziesięciu miesięcy
muzykę, śpiew, fortepian, dzienniki, a teraz czyta- wdową, a ja  liczę już sześć la t służby wdowieństwa,
nie . . . .  patrz pani o ile jestem  doświadczeńszą! Sióstr Des-

P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Zniesione jak  wszystko inne. \ buissons nie brakuje nigdzie! Gdyby "ci wszyscy,
K a r o l in a . I  co zachowasz pani dla rozerwania się? o których mnie podejrzewano, byli moimi kochan-
P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Nudy. \ k am i, byłabym wyczerpała wszystkie imiona męz-
K a r o l in a . To bardzo smutne. kie w kalendarzu, począwszy od Fulgentego aż do
P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Ale zaszczytne. Sylwestra, a Bóg świadkiem , że mój biedny mąż
K a r o l in a . T o pew na , że jeżeli pani poprzestaniesz na był m oim osta tn im  kochankiem.

takiem  tylko tow arzystw ie, złe języki nie zakłócą P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  A zatem Karolino, z twojem sze-
pani wdowieństwa. ścioletniem doświadczeniem, jaką radę możesz mi

P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Wiesz ty  co to jest wdowieństwo? dać, ażeby ochronić mój wdowi honor od trzech
K a r o l in a . Pociecha po małżeństwie, pani. sióstr Desbuissons? Znalazłam środek, który zda-.
P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Karolino, mówmy poważnie. wał mi się dobrym, wyszukać sobie rodzaj protek-
K a k o l in a . Jestem  wrdową podobnież jak  pani, i nieżar- tora w mojem osam otnieniu, w mojem położeniu

tuję wcale z mojego stanu. pozbawionem opieki, i postąpiłam  w tym  względzie
P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Lecz ty  możesz żyć według twej i według twej rady . . .

woli K arolino; ty  nie masz tak jak  ja  tych sąsia- K a r o l in a . A! już wiem! pani miody kuzyn, pan Hipo-
dek gadatliw ych, tych trzech sióstr Desbuissons, lit Jonsac; lecz on nie odpowidział na list pani pi-
któreby się tobą zajmowały. \ sany przed dwoma tygodniami.

K a r o l in a . O pan i, ja  mam za to ich trzy pokojówki, P an i Sa i n t - M a r c . Jednak dogodziłam upodobaniom
które się inną zajm ują, ja  także jestem  zmuszona mojego młodego kuzyna; on ma tylko jedną nam ięt-
mieć się na baczności, i bronić mojej skromnej re- | ność, i tą jest polowanie; zdałam moje lasy i ogród,
putacji przeciw naszym sąsiadom. na niedelikatność myśliirską.

P a n i  ^ S a i n t - M a r c . Ab! mój Boże! jak  to jest tru - K a r o l i n a .  Trzeba się zatem wyrzec protekcji pana Hipo-
dno być wdową! Kta. Zresztą pani, może to i lepiśj; kuzyn tak sa-

T,  ' r,, • , • , , mo kompromituje wdowy jak  obcy m ę ż c z y z n a ...
K a r o l in a . O! ja  to zawsze iak echo powtórzę. , . , . . . ,

J 1 świat me wierzy juz w kuzynów.
P a n i  b e  S a i n t - M a r c .  K aro lin o . . .  ten salon mnie du- p A m  D E  S a i n t - M a r c .  H ipolit nie chciał mi odpowie-

8i . .  . pragnę się przejść wokoło stawu . . . dzie^  nU mówmy już 0 tem _

K a r o l in a . T o jest bardzo niebezpiecznem, pani. K a r o l in a . Dobrze, nie mówmy o tern. Lecz pozwól mi
P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  W iem o tern, Karolino; lecz przyj- pani mówić otwarcie . . .

dzie mi umrzeć w tych czterech murach. P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Mów co chcesz: wdowa z wdową
K a r o l i n a .  To nie je s t  tak  niebezpiecznem. { może być szczerą.
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K a r o l i n a .  Zrobiłaś pani wielki błąd każąc pisać wyra­
zy niepocieszona wdowa  na grobie pani męża.

P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Rzeźbiarz powiedział że to je s t  
zwyczaj i że to bynajmniej nie zobowiązuje do n i­
czego. „ J e s t  to s ty l nagrobkowy, powiedział mi; n a ­
pis podobny nieprzeszkadza wdowie pocieszyć się j e ­
żeli zechce.a

K a r o l in a . A  wiec, jeżeli w tym  napisie szło tylko o s ty l 
nagrobkowy, idź pani, za-m ąż.

P a ni d e  Sa in t -M a r c . Oh! nigdy, nigdy!
K a r o l in a . W szak  pani byłaś szczęśliwą wpierwszem m a ł­

żeństwie.
P ani d e  Sa i n t -M arc . T o właśnie mnie odstręcza od 

drugiego; przypadek nie sprzyja dwa razy jednej 
kobiecie.

K a r o l in a , W  takim  razie przysposób się pani znosić 
przez całe życie trzy siostry Desbuissons.

P ani d e  Sa in t -M arc . Trzy kobiety zgrzybiałe, które pou­
m ierają lada dzień!

K a r o l in a . O! nie wierz pani t e m u ; stare panny nie um ie­
rają  tak  łatwo. Śmierć nie ma rozsądnego powodu 
żeby je  zabierać z tego św ia ta ;  lecz przypuszczając, 
że trzy sąsiadki pani wkrótce zakończą swoje d łu-  

 ̂ goletnie życie, to i ta k  ich g a tu n e k 'n ie  będzie po­
grzebany wraz z niem i; pień nie zostanie w yrwa­
nym  z ko rzen iem ; inne sąsiadki wezmą po nich 
dziedzictwo i ustanowią się strażniczkami paninej 
cnoty; przy wszystkich drzw iach ,  za każdą ścianą, 
pod drzewami p a rk u ,  będą oczy ukry te  w mchu, 
j a k  robaki świecące, i te oczy nie dostrzegą nigdy 
nic niewinnego w tern co pani zrobisz, lecz upatryw ać 
będą zdrożności w tern nawet czego robić nie będziesz.

P a n i  d e  ^ S a in t - M a r c .  Ona ma słuszność, (po namyśle) 
Nie należy stawać w połowie drogi; powinnam wszy­
stko poświęcić honorowi; przypominam sobie com 
przyrzekła na grobie.

K r r o l in a . Ah! pan i ,  nie trzeba nigdy niczego przyrze­
kać na grobach! . . .

P a ni d e  Sa i n t -M a r c . Cóż rob ić?  . . . jużem  przyrzekła!
K a r o l in a . Stało się!
P ani d e  Sa in t -M a r c . Tak więc być musi . . . Słuchaj, 

Karolino, czy jesteś mi oddaną?
K a r o l in a . Doświadczaj mnie pani.
P ani  de  Sa i n t -M arc . Chcesz się zagrzebać żywcem wraz 

zemną w tym  zamku?
K a r o l in a . Chętnie.
P ani d e  Sa i n t - M ar c . Żyć ja k  gdybyś była u m a r łą ?
K a r o l in a . Dobrze, pani.
P a n i  d e  Sa i n t -M ar c . Podzielać wszystkie moje nudy 

wdowie tak  je dzielisz już dziesięć miesięcy?
K a r o l in a . Będę znosiła wszystko co pani znosić będzie, 

nawet szczęście jeśli się trafi.
P ani d e  Sa in t -M a r c . Zgoda, teraz mogę zrobić z tego 

zamku prawdziwy klasztór.

\ K a r o l i n a .  Pani będzie przełożoną, a ja  będę zgroma­
dzeniem sióstr.

P a ni d e  S a i n t - M arc . Zamkiemy się za klauzurą.
K a r o l in a . Dobrze pani.
P ani d e  Sa in t -M arc . Nie będziemy przyjmowały żad­

nych wizyt.
K a r o l in a . Żadnych . . . wyjąwszy sióstr Desbuissons . . .
P ani d e  Sa i n t -M a r c . Aby upokorzyć naszą cnotą . . . 

Masz myśl wyborną.
K a r o l in a . Będą się rum ieniły widząc nas w klasztorze, 

te trzy cenzorki, co się włóczą wszędzie.
P ani d e  Sa i n t -M arc . Postanowienie nasze jest stanow­

cze . . . Karolino, pozamykaj wszystkie okna i drzwi 
tego salonu.

K a r o l i n a . Nim je zamurować każemy.
P ani d e  Sa i n t -M a r c . Powiesz odźwiernemu, że go od­

dalam  . . .
| K a r o l in a . Biedny człowiek! ma lat siedmdziesiąt.

P ani d e  S a in t -M a r c . Jest mężczyzną, to dosyć . .  . Trze­
ba pozbawić wszystkich pozorów siostry Desbuissons.

K a r o l in a . Lecz to już doprawdy za wiele!
| P ani d e  Sa i n t -M ar c . Powiesz odźwiernemu że mu wy­

znaczam sześćset franków rocznie, jego żona go za­
stąpi.

K a r o l in a . Zobaczymy teraz czy można być wdową spo­
kojnie!

P ani  d e  Sa i n t -M arc . Będzie to lekcja dla mojej płci.
K a r o l in a . Nie skorzysta ona z tej lek c ji!
P ani d e  Sa i n t -M a r c . Tern lepiej! Nie podzielę z nikim 

mej chwały.
K a r o l i n a ,  (wskazując na siebie). Pani zapomina o zgro­

madzeniu sióstr.
P ani d e  Sa in t -M arc . W istocie. Podzielę ją  tylko z tobą.
(S łychać za sceną krzyki tłum u. B icie  kobiety słuchają  

w milczeniu).
K a r o l in a . Ah! mój Boże! co się tam  stało?
P ani d e  Sa in t -M arc . Bez wątpienia rewolucja . . .
K a r o l in a . Co za szczęście!
P ani  d e  Sa i n t -M ar c . Ty się już nudzisz w klasztorze, 

K arolino?
K a r o l in a . N ie, pan i; lecz rewolucja daje zawsze trzy 

dni dobrej zabawy!
P ani de  Sa in t -M a r c . T ak , a na czwarty rozpoczynają 

się nudy jak  przedtem.

SCENA DRUGA.

PANI  D E  SAINT-MARC,  K AROL INA,  ODŹWI ERNY.
\

O d ź w ie r n y . P an i! pani! jakiś młody człowiek utopił się 
w paninym stawie.

P ani  d e  S a in t -M arc . Ah! mój Boże!
Od ź w i e r n t . Pociesz się pani: ogrodnicy wyciągnęli go y  

z wody, i zanieśli na folw ark, ich pomoc przypro­
wadziła go do życia; stary Gerwazy pożyczył mu
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swego ubrania świątecznego, żeby mógł przyzwoicie 
powrócić do siebie.

K a r o l in a . P an i, każ zaprosić tego młodego człowieka,
który się ośmielił przyjść się topić w pani stawie.

Pani d e  Sa in t -M a r c . W ystawić sobie podobne zuchwal­
stwo! 1 jakim  to sposobem ten miody człowiek wy­
brał mój staw żeby się w nim topić.

K a r o l in a . Jak a  niedelikatność! wybrać umyślnie staw 
pani do samobójstwa! Powiedziałby kto że w depar­
tamencie Seine-et-Oise brakuje rzek.

P ani d e  Sa in t -M a r c . Trzy panny Desbuissons nie za­
niedbają rozgadać, że młody człowiek topił się na 
moją intencją.

K a r o l in a . One już to rozgadały.
P ani de  S a in t -M a r c . W tak im  wieku zabija się tylko 

dla miłości.
K a r o l in a . One już i to rozgadały.
P ani de Sa i n t -M a r c . One więc rozgadują wszystko?
K a r o l in a . Wszystko prócz prawdy.
P ani d e  Sa i n t -M a r c . Ol i! tą  razą ,  chcę zatamować 

oszczerstwo w samem źródle.
K a r o l in a . Już ono wsiadło na kolej żelazną i będzie 

w Hawrze za pięć godzin, pociągiem pośpiesznym.
P ani i >e S \ i n t -M a r c . Karolino, ja  muszę się rozmówić 

z tym  'młodym człowiekiem.
K a r o l in a . Bądź zdrów klasztorze! (wychodzi)
P ani de  Sa in t -M arc . Rozmowa, w południe', przy świad­

kach , pokaże się po minie z jaką będę mówiła do 
niego, że nie mam żadnego współczucia dla ludzi, 
którzy przychodzą topię' się u mnie.

(K arolina w ehodzi).
(Ciąg dalszy nastąpi).

I /Teatr. — („Lady T artufe44 komedja p. Delfine dc Gi- 
m rdin . — Eudoksja Czartoryska44 obraz dramatyczny p. A. 
Ładnoleskiego. — „M argrabia de Yillemer, komedja przez 
George Sand).

Szalbierstwo w międzyosobowych stosunkach, komedja 
w życiu domowym i hipokryzja religijna — wszystkie te wa­
dy hańbiące naturę ludzką, są wdzięcznym bardzo tematem 
dla dram aturga, jeżeli ten umiarkowanie i w najbardziej 
charakterystycznych chwilach używać go potrafi. Inaczej, 
rzecz cała wystąpi w postaci przesadzonej karykatury, lub 
rozwodni się na tak blady rozczyn jak  „Lady T artufe44 pa­
ni Girard i ii.

Słabo i konturowo tylko nakreślone charaktery męzkie, 
mimowolnie przypominają, że kornedję tę napisała kobieta; 
widoczny zaś kłopot przy wybrnięciu z rozwlekłego powią­
zania nitek intrygi i uciekania się do tak naciągniętego roz­
wiązania wątpliwości, jak  ów wypadek (nb. opowiadany) 
w hotelu w Blois dowodzi, że cały kłębuszek matany był 
niewprawną ręką. Sama wreszcie bohaterka pani de Blossae,

zwana Lady Tartufe jest bardziej typem indywidualnym ani­
żeli rodzajowym, i tak niewybitnie nakreślonym , że na wi­
dzach neutralne tylko sprawia wrażenie. „Świętoszek44 Po- 
quelina de Moliere miał być jej wzorem — tak wyznała sa­
ma autorka — my tego bynajmniej nie zauważyliśmy.

Rolę tytułową grała p. Hoffmann  ze znanym u tej ar- x 
tystki powodzeniem. Dokładność jej gry jednak byłaby nic* 
równie wybitniejszą, gdyby intonacją głosu i rodzaj akcji 
stosowała była do okoliczności i osób z któremi kolejno roz­
mawia. Jest to jedyny zarzut jaki jej zrobić możemy, ale 
zarzut wielkiej w agi, którego uwzględnienie przyniesie cha­
rakterowi p. de Blossae wielkie korzyści.

Pan Ładnowski (lir. de Renneville) wywiązał się bardzo 
starannie ze swego zadania; ueharakteryzowaniu się jego 
zarzutu robić nie będziemy, ponieważ poprawił je w drugim 
przedstawieniu tejże sztuki.

Pan Benda (bar. de Tourbieres) i p. Aszpergerowa (hr. 
Clairmont) grali wybornie, prosilibyśmy tylko p. A. o wię­
cej elegancji i dystynkcji w rolach kobiet wyższego świata, 
zaś p. B. o umiarkowańszą gestykulacją.

Szczególniejsze uznanie należy się p. 'Rapackiemu za 
nieporównane oddanie roli marszałka (TEstigny i pannie 
Baum an  za pilne wystudjowanie i ujmujące odegranie na­
iwnej roli hrabianki Clairmont. Panna Bauman  robi od pe­
wnego czasu pod każdym względem tak uderzające .postępy, 
że winszować jej tylko i piękną wróżyć możemy przyszłość.

Odznaczył się 'również p'. Fiszer  (de St. Ivieux), i miło 
nam bardzo ocldać sprawiedliwość rozwijającemu ,się jego 
talentowi.

Niedzielna sztuka pod tytułem : „Eudoksja Czartoryska, 
księżniczka na Klewaniu, czyli Tatarzy na Podolu44 długo­
ścią tytułu wynagradza mikroskopijną swoją wartość. W spo­
minamy o niej, aby prosić Szanowną Dyrekcją o sprawienie 
lepszego ubrania dla hetmanów, wojewodów i rycerstwa, pro­
dukowane bowiem delije i zbroje nie są już zupełnie do 
użycia.

Brak miejsca w dzisiejszym numerze nie pozwala nam 
zastanowić się obszerniej nad godną wysokiej uwagi kome- 

§ dją p. Georye Sand  p. t . : „M argrabia de Yillemer.44 Arty- 
■ ści n a s i, a szczególniej pp. Benda  (książę d’Aleria) i Ł a ­

dnowski (margrabia de Yillemer) przyczynili się niemało do 
świetności wieczoru, podczas którego publiczność nasza sła­
by bardzo wzięła udział. Dziwimy się bardzo tej obojętno- 

j ścij^ dawana bowiem komedja i gra naszych artystów powin­
ny były ściągnąć licznych bardzo widzów.

O . . .  Je.
s

PRZEG LĄ D  KRYTYCZNY

(„Król don Ju a n 44 komedja w 5-ciu aktach p. Adama B el- 
 ̂ cikowskiego. — „Sen odrodzenia44 poemat p. Bogum iła A spi­

sa. W arszawa. 1869. — „Jadw iga44 obrazek historyczny dla 
kobiet, p. W . Sarneckiego. Kraków, nakł. Wild ta. 1870 .—



„Em ancypantka“ obrazek sceniczny w 1-ym akcie, p. W ł. 
Bełzę. Poznań, nakk Merzbacha. 1870). — „W ojak Janosz“ 
poemat Szanclora Peta fi z węgierskiego przełożył W ł. Sa- 
bowski. Kraków. 1869. — „K anarki” powieść Wołodego Ski­
by (Sakowskiego). Lwów, nakł. wyd. Mrówki. 1869.

Długi szereg wymienionych powyżej utworów nie prze­
nosi zbiorowa objętością jednego nawet tomu zwykłej po­
wieści, zawiera w sobie jednak wiele pięknych rzeczy, któ­
rych milczeniem pominąć niepodobna.

Pierwsze miejsce w tym szeregu należy się ze wszech 
miar komedj pana Bełcikowskieyo osnutej na tle stosunków 
dworu Augusta I I ,  będącego pod każdym względem smutną 
parodją Ludwika XIV.

Król don Juan (August II) naciskany z jednej strony 
przez Szwedów, z drugiej podkopywany przez partją mal­
kontentów z prymasem Radziejowskim na czele, oddaje się 
z całym spokojem i niebacznośeią na zbierające się chmury 
przyjemnościom życia i często zmieniającym się kochankom.

W ypadła z łaski faworyta króla a siostrzenica prymasa 
pani F eszen , ujęta prośbami i nowemi obietnicami miłości, 
przyrzeka królowi powstrzymać wuja sttfego od podania ręki 
Szwedom, lecz król zakochawszy się w córce handlarza win 
Henryce Duval, z którą zapoznaje go jego Merkury miłosny 
i adjutant Eaudzan, naraża się dotychczasowej swojej ko­
chance lir. Kozel, ta zaś powodowana miłością i zazdrością
0 swego królewskiego kochanka zdradza go przed p. Feszen 
wr chwili właśnie, kiedy Henryka po raz pierwszy wstępuje 
na salony dworskie a Szwedzi idą na Warszawę.

W  krytycznej tej chwili obrażona p. Feszen odstępuje 
króla, a z nią razem pełznie na niczein nadzieja pozyskania 
prymasa.

Miłość wziąwszy górę nad polityką wywróciła tron, król 
uchodzić musi do Saxonii, z nim razem jedzie p. Kozel, 
tryum fując, że za taką cenę udało się jej pozbyć Henryki, 
która zabita wr uczuciach prawdziwej miłości dla króla i w na­
dziejach przyszłości, pada zemdlona na widok odjeżdżają­
cych kare t dworskich.

Taki je s t pobieżny rys sztuki p. U., zaczynającej się jak 
kom edja, a kończącej się jak  dram at, nie będącej jednak 
niczym innym, jak  tylko zręcznie i zajmująco udramatyzo- 
wanym obrazkiem historycznym.

Z wyjątkiem rozwlekłych nieco rozmów w akcie 1-ym, 
układ „Don Ju an au nie wiele zostawia do życzenia, na sce­
nie będzie on miał powodzenie, tak zaś misternie i z ży­
ciem nakreślone ustępy jak  scena w ogrodzie (cały akt III)
1 w' winiarni u Duvala (akt II scenav 1, i 4 — 8) niepospo­
lity sprawią efekt.

Należy się spodziewać, że komedja pana Bełcikowskiego 
okaże się niebawem na wszystkich polskich scenach.

Poemat Bogum iła Aspisa  p. t. „Sen odrodzeniau nosi
sobie wszystkie cechy melancholii i zwątpienia, z jakiem 

doktórzy z młodych naszych poetów na świat i zamieszku­
jących go prozaicznych śmiertelników zwykli się zapatrywać.

Nie brak tam fantazji ani zręczności wierszowania, ale p re­
tensjonalne wyrzekania na „czezość i próżnią grobową“ na 
„mierność próżnią cynizmu obrzydłąu (sic) i t. p., nadają 
całości piętno zrzędności, górnolotnych tyrad, i nie mówią 
bynajmniej czego właściwie chce rozgniewam poeta.

Zniechęcony do „brzydkiego“ świata i do „bladych, tru ­
pich twarzy, co zamiast ludzi snują się po m rokuu odtrąco­
ny jako pyszałek  (autor sam mów i) od bram p ie k ła , gdzie 
chciał znaleść drogę do prawdy i dowiedzieć się zkąd się 
wzięli ludzie i Bóg (sic), popada poeta w najczarniejszą roz­
pacz i . . . . omdlewa. Lecz „biała jakaś Anielicau dotyka 
nogą jego czoła, przywodzi do życia, prowadzi na wysoką 
górę i tam ułożywszy się na jego łonie pali długą a siarczy-, 
sta tyradę o wielkości B oga, o piętnie św ia ta, o błędach 
godnych ołtarza, o sędziach godnych kary, o b erłach , tro ­
nach i tt arach niegodnych łachmanów nędzarza, a w końcu 
napawa serce jego taką m iłością:

„Źe choć dech mój darmo wśród was szuka
Brata dla siebie, kocham was jednako . . .
O t! bo miłością natchnęła mnie taką.
Pani snu  mego Odrodzenia — Sztuka.“

Więc autor odrodził się przez sztukę — dzięki Bogu, 
bo odrodziwszy się nie napisze drugiego „Snu odrodzenia.u

Sumiennie i zajmująco podług źródeł historycznych opra­
cowany obrazek historyczny p. t. „Jadwiga" posiada wiele 
zalet dających mu polecający wstęp do buduarów naszych 
czytelniczek. Autor p. Wincenty Sarnecki odszkicował eon 
amore postać bohaterskiej królowej Jadwigi od czasu przy­
jazdu jej do Krakowa aż do zaślubin z Jag iełłą , wsuwając 
miejscami charakteryzujące epokę obrazy miejscowości i spo­
łeczeństwa.

Wykazawszy w przedmowie ważność narodowych pomni­
ków', odzywa się autor do Polek, aby się zajęły wzniesieniem 
pomnika dla Jadwigi. „Upokorzcie, mówi on, oszczerców 
zarzucających wam zimnotę serca, bezmyślność, lalkowatość, 
wznosząc swemi rękami pomnik królowej Jadw idze!”

Rzeczywiście, ofiar wielkich niepotrzeba, z nieznacznych 
oszczędności od zwykłych wydatków stanie dzieło świadczą­
ce wymownie o wszystkich tych przymiotach naszych kobiet, 
które je  dotąd zdobiły. ^

Z przyjemnością podnosimy myśl a u to ra , a dodając pa­
rę słów gorącej zachęty, tuszymy, że szanowne nasze czytel­
niczki skorzystać z niej nieomieszkają.

Wyszła w tych dniach w Poznaniu „Em ancypantka14 kome- 
: dja w' 1-ym akcie wierszem, p. W ładysław a B ełzę , j-est wcale 

niezłą robotą młodych sił znanego z kilku próbek poety. 
Szkoda tylko że autor pisząc ją z widocznym pośpiechem, 
nietyłko wprowadzone charaktera nie zaokrąglił, \ule nie 

: usprawiedliwił samego nawet tytułu.
Czyż może Julja jest ową „Em ancypantką?" Być może, 

ale tylko w myśli autora, której wykonanie zupełnie nieod- 
powiada.



Szkoda wielka, że zdolności młodego poety w pierwszych 
zaraz utworach idą w parze z niedbalstwem. Wymogi sta­
wiane dzisiaj do piszących są bardzo wielkie, i wielka tylko 
praca poparta większą jeszcze starannością i sporym zaso- 

.bem  wiedzy podołać im może.
Oby młodzi pisarze zrozumieć to chc ie li!

Że dobre tłumaczenie często za oryginalny utwór wy­
starczy, przekonaliśmy się ponownie czytając poemat S  z (in­
dora Petófi p. t . ;  „W ojak Janosz14 w polskim tłumaczeniu 
p. W ładysław a Sakowskiego.

Prześliczny utwór węgierskiego poety, który jako adju- ' 
tant Bema legł na polu walki, wt Siedmiogrodzie został już 
przetłumaczony na wszystkie prawie języki, obecnie zaś gło­
śne to dzieło węgierskiej literatury przyswoił nam pan Sa­
kowski w tak sumiennym a zarazem ujmującym przekładzie, 
że pracę tę jego tylko najgoręcej uwadze czytelniczek na- ; 
szych polecić możemy.

Drugą nową pracą tegoż niezmordowanego autora jest 
powieść pod ty t.: „Kanarki, “ wydana nakładem wydawnictwa 
Mrówki we Lwowie, pod pseudonimem Wolodego Skiby .

Właściwe i pseudonimowe nazwisko autora znane jest 
bardzo pochlebnie naszej publiczności z długiego szere­

gu utworów najrozmaitszej treści. — Pow ieść, humory sty­
ka, poezja a nawet publicystyka dziennikarska, oto są pola, 
na których niepospolity talent szedł w parze z spostrzegaw­
czą bystrością i nad wyraz szczęśliwym humorem, którego 
nowy dowód złożył p. S. w powieści o której mowa. Całość 
jej osnuta na parafialnych stosunkach małego miasteczka, 
przedstawia wyborną ich charakterystykę, pojedyncze zaś 
sytuacje brane są z tak dalece komicznej strony, że czytel­
nik od pierwszej do ostatniej stronnicy w śmiechu nie ustaje. 
Tak dyktatorski niemal wpływ na usposobienie czytelników, 
daje autorowi niezaprzeczone prawo do ich uznania i wdzię­
czności. O . . .  Je.

Korespondencja „ K a l i n y . "

Pani A. S. — Chętnie drukowalibyśmy, gdyby Szan. poetka 
raczyła uchylić tajemnicę incognita. Redaktorzy iak wszyscy 
śmiertelnicy są ciekawi. Z całą więc rezygnacją odłożyliśmy 
Rezygnację do czasów bliższego poznania autorki.

Panu L. T. — Wysłaliśmy pod wskazanym adresem.
Panu H. A. — Niepodobna.

Kierujący Eedakcją A l e k s a n d e r  D aw idow icz .  
Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Gralichowski.

Panom właścicielom dóbr i browarów
P O LE CA SIL

F A B R Y K A  MACHI N
SZCZEGÓLNIEJ  DO

URZ4DZEN BROWARNIANYCH
BRACI NOBACK I FRITZE

jako też z tak ow ą w  zw iązku będące

BIURO TECHNICZNE DLA BROWARÓW 
Gnstawa Nobacka

w Pradze Quai 16,
który w następujących miastach wykonał urządzenia browarów:
W Wiedniu, Pradze, Dreźnie, Hluboczep, Branik, Pakomierzycach, Steinhofie, Drzeweniey, Trautenau, Zwit- 
tau, Rydze, Śmirzycy, Budziejowicaeh, Norymberdze, Niernes, Netolicy, Bechinie, Baudnitz, Bilinie, Turn, 
Liebenau, Semilu, Kamienicy, Tetschen, Wojniczu, Przestawki!, Neuhaus, Schopka, Ratysbonie, Szczecinie, 
Pilznie, Konopisclit, Postelbergu, Plass, Skalicy, Gross-Skal, Doxau, Łomnicy, Mies, Kost, Przybramie, Pesz­
cie, Gradlitz, Chieseb, Kaplitz, Telec, Kladno, Litomierzycy, Gbelcie, Bernie, Szebetan, Napagedl, Ołomuńcu, 
Freywaldau, Enns, Czischkowitz, Kruschowitz, Rokytzanach, W interbergn, Darzenicy, Wrschowitz, Morchen- 
stern, W ernstadt, Popowicacli, Taus, Królogrodzie, Kwasney, Kromieryżu, Kunstadzic, Tyrnawie, Kobylempolu.

Frankfurcie nad Menem, Orlempolu.


